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dla młodej inteligencji wiejskiej. 


Zagadnienie zatrudnienia młodej inteligencji 
wiejskiej zajmuje coraz pocześniejsze miejsce w dzie- 
dzinie aktualnych spraw społecznych. Przede wszys- 
tkim porozumiejmy się co do znaczenia słów: mło- 
da inteligencja wiejska. Chodzi o młodzież, która w 
szkole wiejskiej, a potem w sąsiednim mieście lub 
miasteczku ukończyła 6-klasową szkołę powszechną, 
czasem i kilka klas gimnazjalnych, osiągnęła pewien 
poziom wiedzy i kultury — by następnie wrócić na 


przeludnioną wieś i tu popaść w bezrobocie.. Do 
pracy rolnej jest bowiem nadmiar rąk, a o racjo- 
nalnym wyzyskaniu tej inteligencji wiejskiej mało 


kto myśli.. Wegetuje więc taki młodzieniec na wsi, 
ni to chłop ni inteligent... Na dalsze studia brak mu 
środków pieniężnych; pracy, odpowiadającej jego 
zasobowi wiadomości i ambicjom, nie ma... Wypa- 
czą się więc psychicznie, gorzknieje, no i staje się 
łatwym łupem podszeptów agitacji jak najbardziej 
radykalnej, czasem wprost wywrotowej, Z tej to bez- 
robotnej, istotnie pokrzywdzonej warstwy młodzieży 
wiejskiej rekrutuje się warchoł i pieniacz, przyszłe 
narzędzie w ręku różnych central partyjnych, przy- 
szły „polityk” w najgorszym znaczeniu tego wyrazu. 

Jest to naturalne i zrozumiałe. Zbyt wiele wol- 
nego czasu, leniuchowania i jałowej wegetacji życio- 


wej — to bardzo kiepski doradca... 
To też za bardzo pożyteczną uznać trzeba 
inicjatywę, podjętą przez ministerstwo rolnictwa 


wespół ze związkiem spółdzielni rolniczych, Związ- 
kiem spółdzielni spożywców „Społem” i Funduszem 
Pracy, celem zatrudnienia tego właśnie odłamu 
młodzieży wiejskiej w ruchu spółdzielczym. Wiemy, 
że pod względem natężenia tego ruchu jesteśmy 
niestety wciąż jeszcze bardzo daleko od rzeczywis- 
tych potrzeb i — w porównaniu choćby z Ukraiń- 
cami — bardzo w tyle... Wedle spisu ludności z r. 
1931 było ludności wiejskiej narodowości polskiej 
16 milionów, ukraińskiej 5 milionów. Ale do dyspo: 
zycji wsi ukraińskiej w tym czasie było spółdzielni 
rolniczo-spożywczych 2.189, zaś polskiej zaledwie... 
397. Trzy razy więcej włościan polskich rozporzą- 
dza pięć razy mniejszą ilością spółdzielni, niż chło 
pi ukraińscy! 


Kto jest duszą tych 2189 spółdzielni ukraińs- 


| 
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kich? Właśnie ta inteligencja wiejska, związana sil- 
nymi węzłami ze strzechą chłopską, racjonalnie za- 
trudniana, wdrażana do pracy organicznej, społecz: 
no-gospodarczej a więc twórczej i podnoszącej 
poziom wsi na odpowiednią wyżynę. 

Jest to zarazem tama przeciw bezrobociu mło» 
dzieży, a też i przeciw tłumnemu jej emigrowaniu 
do miast, gdzie taki pół-inteligent marnieje, powiek- 
sza tylko proletariat miejski. 

Dlatego też inicjatywa ministerstwa oraz wiel- 
kich polskich organizacyj spółdzielczych wskazuje 
jedynie właściwą drogę wyjścia, stwarza realne 
możliwości zatrudnienia poważnego odłamu mło» 
dzieży wiejskiej. 

Konkretnie inicjatywa ta zmierza do dwu ce- 
lów: organizowania kursów i zatrudnienia w spół- 
dzielniach. 

A więc związek spółdzielni spożywców „$Śpo* 
łem” zorganizował już 5 kursów, na których kan- 
dydaci zostają wyszkoleni czy to jako rachmistrze 
czy sklepowi. Przeszkolono już 198 osób, no i oczy* 
wiście umieszczono je na praktyce w szeregu spół: 
dzielni wiejskich. 

Równocześnie druga wielka instytucja spółdzieł- 
cza- związek spółdzielni rolniczych i zarobkowo = 
gospodarczych zatrudnił kilkudziesięciu ludzi ze 
środowiska młodej inteligencji wiejskiej, a Fundusz 
Pracy przyznał im wynagrodzenie od 45 do 80 zł. 
miesięcznie, przy czym zasobniejsze spółdzielnie 
przyznają im dodatkowe wynagrodzenie i darmo» 
we mieszkanie. 

Jest to akcja, zasługująca x» wszech miar na 
poparcie. A zarazem akcja, która powinna objąć o 
wiele szerszy zasieg. 

Właśnie na tle ostatnich zajść na wsi, na tle 
jej przeludnienia i karłowacenia gospodarstw rol» 
nych, na tle tak ogólnie i silnie odczuwanego has- 
ła „wyjścia z prymitywu” naszej wsi == zarówno 
jak największe zgęstnienie sieci spółdzielczości, jak 
i wchłonięcie przez nią przede wszystkim inteligen= 
cji wiejskiej, jest jednym z warunków normalizacji 
stosunków na wsi, podniesienia jej pod względem 
gospodarczym i skierowania na drogę twórczej 
pracy i dobrobytu. 
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Zagadnienie bezpieczeństwa przeciwogniowego. 


Zanim numer nasz wyjdzie z pod prasy, skoń- 
czy się okres tygodnia Obrony Przeciwpożarowej, 
zorganizowanego na terenie całej Rzplitej,j w celu 
pogłębienia uświadomienia wśród społeczeństwa, o 
stratach jakie ponosi państwo przez klęskę pożarów 
i o konieczności współdziałania tegoż społeczeństwa 
z istniejącymi w tym celu organizacjami, odnośnie 
odcinka materialnego. Nie od rzeczy będzie zasta- 
nowić się nad wszystkimi bolączkami z tej dziedzi- 
ny, tym więcej, że teren naszego powiatu, jak i 
miasteczek, nie wyłączając Lubartowa, jest często 
niszczony przez klęskę pożarów. W dobie wszech- 
potężnych wynalazków i zdobyczy cywilizacji, śmie- 
szną wydaje się okoliczność, że pożary wybuchają- 
ce nawet w biały dzień, trawią doszczętnie, co sta- 
nie na ich krwawym szlaku. Czyżby nie było spo- 
sobów dla zahamowania groźnego żywiołu? Nie — 
sposoby takie są i jeśli nie całkowicie radykalne, 
to chociaż częściowo łagodzące rozszalały żywioł. 
Do opanowania pożarów konieczna jest dobrze zor- 
ganizowana i odpowiednio wyposażona w inwentarz, 
straż pożarna, oraz wysiłek wpojenia w masy za- 
sad ostroźnego obchodzenia się z ogniem. Bez 
tych dwóch czynników kwestia obrony przeciwpo- 
żarowej wydaje się wprost iluzoryczną. 

Jesteśmy jeszcze młodym Państwem, zbyt bied- 
nym, by z dymem szły miliony złotych. Każdy po- 
żar — to nie tylko strata indywidualna, ale to wy- 
łom w gospodarce ogólnopaństwowej, przez ubo?e- 
nie społeczeństwa, Przeważnie pożary wybuchają 
wskutek lekceważenia drobnych niedopatrzeń dnia co- 
dziennego, jak i lekkomyślności zawinionej. Np. w Lu- 
bartowie najczęstszą przyczyną ognia jest wysypywa- 
nie popiołu z żarem, koło zabudowań. Lekkomyślność 
taka, winna być surowo karana dla celów bodaj 
wychowawczych. Zbyt wielkie straty ponoszą sąsie: 
dzi z przyczyn niezawinionych, by nad tymi spra- 
wami przejść do porządku dziennego. Niech więc 
kara będzie reakcją społeczeństwa, na postępowanie 
jednostek aspołecznych, prowadzących politykę nie- 
zgodną z wytycznymi naszych przepisów ognio- 
wych. Reorganizację naszych stosunków  bezpiecz- 
nościowych, należy rozpocząć od zrewidowania 
wszystkich nieruchomości i wprosl zmuszenia wła- 
ścicieli do usunięcia materiałów łatwopalnych, jak i 
budynków nie dających gwarancji bezpieczeństwa 0- 
gniowego. Właściwe czynniki administracyjne wiele 
będą miały pracy nad usunięciem stanu istniejącego a 
pozostawiającego dużo do życzenia. Drugim etapem 
w Sanowaniu warunków bezpieczeństwa będzie 
zwrócenie bacznej uwagi na straże, organizacje po- 
wołane do walki z groznym żywiołem, często nie- 
dostatecznie wyposażone w sprzęt, lub też niedoor- 
ganizowane. Ostatnie pożary w Lubartowie są tego 
klasycznym przykładem. Tak dalej być nie może, 
bo wystarczy jeszcze jeden pożar przy korzystnych 
warunkach atmosferycznych dla ognia i miasto całe 
pójdzie z dymem. Nie wiem, czy nie było wska- 
zane, w ramach tygodnia zorganizować odczytu, 
który by ułatwił pozyskanie członków, a co zatym 


idzie funduszów na cele walki z ogniem? Świado- 
mość społeczeństwa należy budzić tak, by w sze- 
regach członków wspierających Straży nie brakło 
ani jednego obywatela w ogólności, a każdego 
właściciela nieruchomości, w szczególnym tego sło- 
wa znaczeniu. Analizując hierarchię potrzeb i celów 
społecznych, wydaje mi się, że ugruntowanie bez- 
pieczeństwa ogniowego jest celem zasadniczym, mo- 
że wywołanym pobudkami egoistycznymi, ale w su- 
mie prowadzącym do dobra ogólnego. 

Groszowe składki, płacone na rzecz strazy, u= 
możliwią nabycie niezbędnego inwentarza. Jeśli cho- 
dzi o Lubartów, to równie ważną dziedziną, jest 
brak wody do gaszenia. Koniecznością jest wybu- 
dować kilka zbiorników z wodą, względnie nabyć 
autocysternę wielolitrażową. O. S. P. Lubartów po- 
siada autopogotowie (notabene często zepsute) z 
małą ilością zdatnego do użytku węża. Stan zaopa- 
trzenia jest nie wystarczający dla siedziby powiatu 
i zdaniem władz strażackich, winien obejmować: 
dwa autopogotowia z conajmniej 400 m. węża każ- 
de, i auto do innych przyborów. 

Całkowite skompłetowanie sprzętu jest ponad 
zdolność materialną straży i tylko na pomoc społe- 
czeństwa należy liczyć. Jako reakcja po każdym po- 
żarze, podnosi się głos opinii, często niesprawiedli- 
wie traktujący straze. Bywają wypadki i takie wi- 
dzieliśmy, że straże przyjezdżają do pożaru z opóź- 
nieniem, nie będąc w stanie zlokalizować po- 
żaru, przyczyn tego jednak nie znamy. Walą 
się wtedy gromy na straż, często niezasłużo- 
ne, a przecież straż — to tylko organizacja ochotni- 
cza, której: członkowie tracą czas na ćwiczeniach, 
i zdrowie przy ratowaniu i t. p. Należy więc straże 
otoczyć troskliwością i stworzyć im znośne warunki 
pracy, a wtedy dopiero będziemy dochodzić co 
dzieje się źle, a co dobrze. Krytyka w każdej dzie- 
dzinie jest pożądana, ale krytyka fachowa, opierają- 
ca swe postulaty na doświadczeniu i sprawiedliwym 
przemyśleniu zagadnienia. Pseudokrytyka czyni spu- 
stoszenie, zniechęcając do dalszej pracy. Byłoby rów- 
nież wskazane wybierać do zarządów straży, ludzi 
szczególnie aktywnych pracowitych, nie czyniących z 
organizacji odskoczni dla swych nierzadko małostko- 
wych celów. Zarządy, jako ciała kolegialne, winny pra- 
cować w pełnym składzie, przez cały czas swej ka- 
dencji, a nie tylko przed walnymi zebraniami. Obro- 
na przeciwpożarowa jest nie tylko instytucją na u- 
żytek codzienny, ale w obecnym układzie stosun- 
ków, awansuje do rangi Obrony Państwa na wypa- 
dek wojny, kiedy to kazdy obywatel jest żołnierzem 
na froncie, a członkiem straży na tyłach, 

Zgodne, zbiorowe działanie społeczeństwa, wy- 
da bszwątpienia pomyślne rezultaty w materii bez- 
pieczeństwa przeciwpołarowego i będzie na naszym 
terenie pierwszym ogniwem, w ogromnym łańcuchu 
wysiłków „podciągnięcia Polski wzwyż”. 

Trzeba tylko zacząć działać z silną wolą ła- 
mania przeszkód, a pozytywne rezultaty zaistnieją 
w niedalekiej przyszłości. 
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Akcja lustracyjna gospod. wiejskich 
prowadzona przez Oddział Państwowego 
Banku Rolnego w Lablinie. 


Wiedząc o prowadzonej obecnie przez Pań- 
stwowy Bank Rolny akcji lustracyjnej na terenie 
wsi, zwróciliśmy się do tutejszego Oddziału z 
próśbą o informacje co do celu tych lustracyj i ich 
wyników i uzyskaliśmy następujące wyjaśnienie: 

Lustracje gospodarstw wiejskich obciążonych 
pożyczkami Państwowego Banku Rolnego mają na 
celu uzyskanie bliższego kontraktu z dłużnikami, 
poznanie ich rzeczywistego położenia gospodarcze- 
go i niejednokrotnie — w stosunku do dłużników 
opieszałych — przekonanie ich, że należy się wy- 
wiązywać ze swych zobowiązań terminowo i że 
Bank w razie stwierdzenia złej woli nie cofnie się 
przed egzekucją i przeprowadzi przymusową sprze- 
daż gospodarstwa. 

jeśli idzie o wyniki tej akcji to są one bardzo 
pomyślne. Płatność rat w roku bieżącym wzrosła 
znacznie (wpływy w sierpniu 1937 r. w stosunku do 
sierpnia 1936 r. z tytułu pożyczek długoterminowych 
wzrosły o 3009/,1), a nawet ci dłużnicy, którzy za- 
legali z kilkoma ratami obecnie zrozumieli potrze- 
bę płacenia i powoli swe zaległości spłacają. Je- 
dnocześnie okazało się, iż częstym powodem nie- 
płacenia są takie przyczyny, jak np. częściowa 
sprzedaż gospodarstwa bez wiedzy Baska: pozo- 
stawanie gospodarstw w charakterze spadków wa- 
kujących itp, o czym Bank miał możność dowie- 
dzieć się dopiero przez dokonanie lustracyj. Dlate- 


Bajki. 


We wrześniu pola coraz bardziej upodabniają 
się do świętych tureckich, to zn., że stają się gołe. 
Takie szare, puste i smutne, Tam są tylko trochę 
ożywione, gdzie jest zagon ziemniaków. Słońce już 
teraz skrywa się za chmurami, więc go nie widać, 
dlatego też dla odmiany ludzie z motyką nie idą 
na słońce, 

Dni są teraz takie szare i ponure jak w jesie- 
ni (w ksiązkach jesień jest zawsze złotą i pełną 
słońca) mimo to jednak początek września i roku 
szkolnego ma swoje piękno i urok. Gdy człowiek 
patrzy na dziatwę, która na bosaka lub w bucikach 
drepcze do szkoły (bez książek, bo w księgarniach 
zabrakło) to przypominają się dawne lata dziecinne, 
potym szkolne... 

To były czasy, kiedy się bardzo lubiało bajki 
i wierzyło w bociany, później dopiero w szkole 
wykładano o kwiatach, słupku, pręcikach, a zamiast 
bajek pod ławką czytało się pokryjomu Szerloka 
Holmesa, lub jakiś pikantny romans. 

Ale świat bajek minął... Pamiętam miałem kie- 
dyś nianię... Było to dawno już temu. Dobre to by- 
ły czasy. Jeszcze wówczas była stara pisownia, nie 
było nerwowych telefonistek, zresztą to wszystko 
wtedy mnie nie interesowało — poprostu do niani 
miałem pociąg.. Jednym słowem piękny był 
to świat bajek. Bo niania ślicznie umiała opo- 
wiadać. Wtedy nie obchodziło mnie skąd ona 
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go też uzyskane w ten sposób doświadczenie wy- 
kazało, iż tego rodzaju bliski kontakt z dłużnikami 
za pośrednictwem lustracyj jest potrzebny, jako ak- 
cja stała i dająca przy tym doskonałe efekty finan- 
sowe. 


Pomoc dla dziewięciu powiatów 
dotkniętych klęską suszy. 


Pod przewodnictwem wojewody lubelskiego 
dr. Różnieckiego, odbyła się w Łukowie konferen- 
cja w sprawie pomocy dla rolników dotkniętych 
klęską posuchy. W konferencji wzięli udział staros- 
towie, prezesi OTO i KR. przedstawiciele spółdzie|- 
czości dziewięciu północnych powiatów woj. lubel- 
skiego, a mianowicie: łukowskiego, węgrowskiego, 
sokołowskiego, siedleckiego, garwolińskiego, bial- 
skiego, radzyńskiego, włodawskiego i lubartowskie= 
go, a ponadto przedstawiciele Banku Rolnego, Izby 
Rolniczej, Oddziału Centr. Kasy w Lublinie, Zw. 
Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo-Gospodarczych 
itd. 

Konferencja została zwołana w związku z przy: 
znaniem dla woj. lubelskiego kredytu ulgowego w 
wysokości 500.000 zł., na pożyczki dla rolników na 
zakup nasion i pasz. Kredyt ten zostanie rozprowa* 
dzony przez Państwowy Bank Rolny (300.000 zł. 
i Centr. Kasę Spółek Rolniczych (200.000 zł) za 
pośrednictwem Kas Śtefczyka, gminnych kas. poż. 
oszczędnościowych i kas komunalnych. 

Kredyt został rozdzielony na powiaty w zależ- 


tyle ślicznych bajek umie. Dla mnie było wszystko 
jedno. Po bajkach opowiadała mi różne wierszyki, 
niektóre z nich cośkolwiek pamiętam, ale dużo za- 
pomniałem. 

Później niania moja, ani bajkami, ani wierszami 
nie zabawiała mnie, bo opowiadała je jakiemuś 
starszemu odemnie, nawet sporo starszemu straża- 
kowi, który równie jak ja lubił słuchać bajki niani 
przeważnie o zmroku. No i gdy mnie ona opowia- 
dała bajki, to byłem u niej na kolanach, a gdy 
strażakowi to widziałem, że było naodwrót. 

Teraz gdybym pamiętał bajki i wiersze niani, 
to bym je spisał i była by z tego ładna książeczka. 


Ale pamiętam tylko jakieś fragmenty. Naprzykład 
taki: 
„Któż zbadał puszcz przepastne krainy, aż 


do samego środka do 
też taki: 

- „Pójdźcie o dziatki za miasto...” dalej nie 
pamiętam, ale można trochę dorobić na przykładi... 
„hen pod Wincentów i zobaczcie jak wicher drzew» 
ka wygina...”, =~- coprawda nie bardzo mi się to ry» 
muje, no ale jak wiatr drzewka wyłamuje, to tež nie 
rymuje się. A zresztą co mnie drzewka obchodzą == 
to wszystko bajki. W obecnych czasach bardzo 
często spotyka się bajki. Gdy znajomy ci mówi, że 
odda na pierwszego dług, który oddaje każdy raz 
gdy o nim mowa — na pierwszego ~- to przecież 
bajka, jeśli mówią, że sąsiad ostemplował zapal- 
niczkę — to druga bajka, a gdy lubartowska sł 
— lepiej nie zaczynać ze strażą, (tymbardziej, że 


jądra gętwiny".„. Albo 
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ości od wysokości strat w rolnictwie, przy czym 
spośród wymienionych powiatów, najwięcej otrzy- 
mał pow. łukowski (70.000), najmniej zaś lubarto= 
wski (25.000 zł). 


Czas myśleć o pomocy zimowej. 


Zaledwie przebrzmiały nawoływania o niesie- 
nie Pomocy Zimowej bezrobotnym, zaledwie zlikwi- 
dowano komitety prowadzące tę akcję, a juź koń: 
czące się lato i widmo zbliżającej się zimy nasuwa 
troskę o te rzesze ludzi, które z nastaniem mrozów 
utracą pracę i znajdą się w obliczu chłodu, głodu 
i nędzy. Nie łudźmy się więc abyśmy w najbliższej 
zimie mieli mniej świadczyć na rzecz bezrobotnych. 
Tej klęski społecznej nie zwalczy się odrazu — jed- 
nym datkiem, lub jednym pociągnięciem pióra. 
Wprawdzie nasza sytuacja gospodarcza polepsza się. 
Wytwórczość się wzmaga, jednakowo jeszcze nie 
jedna zima minie nim będziemy w stanie zatrudnić 
wszystkie ręce zdolne do pracy, zapewnić im stałe 
źródło zarobków i uchronić ich od konieczności 
korzystania z upokarzającej ofiarności społecznej. 


Na ten okres krytyczny musimy znowu skoor- 
dynować wszystkie swoje wysiłki aby nie dać zgi: 


mieli swój „tydzień” niedawno), więc lepiej co in- 
nego. No ale co? — tyle tych bajek spotyka się na 
każdym kroku, że nie wiadomo, o której mówić, 
czy o chodniku na dworzec, czy o autobusach... 
Tak tak wszędzie bajki się płodzą i to bez żadnej 
niani... , 


A jeden znajomy widać lubił bajki bo zawarł 
znajomość z jakąś nianią, gdzieś w Warszawie, czy 
w Pińczowie — ale poco ja o tym piszę — co ko- 
goś może obchodzić czyjś srebrny zegarek lub por- 
tfel z krokodylej skóry (bronzowy z monogramem)... 


Nie wiadomo dlaczego ludzie 
coś obcego — zagranicznego, zamiast popierać 
wszystko co swojskie i rodzinne,  Prawdopo- 
dobnie już jest taka psychoza. Bo nie mówmy © 
zagranicznych towarach, czy innych rzeczach, ale 
taki drobny przykład. Oto raz do sklepu w Rynku 
wszedł jakiś człowiek z prowincji (w lubartowskim 
pojęciu prowincja to Lisów, Jacek, lub Kamionka) 
i poprosił o dziesięć sztuk „Waszych”, tak jakby 
to te „wasze” lepsze były od „Naszych”; trzeba 
panie tego tylko swoje popierać, a nie obce. Wszys- 
tko jest dobre co nasze. Bo czyż bajki Grimm są 
lepsze od klechd góralskich, a we francuskich pis- 
mach lepiej piszą niż w naszych? A więc proszę 
państwa wszystko dobre co nasze. (Bynajmniej nie 
mam na myśli mego felietonu!) 


cenią bardziej 


Jednak, gdy chodziłem do szkoły, to też my- 
$lałem, że „wasze” lepsze jest niż „nasze”, że two- 
je lepsze niż moje, więc zrzynałem lekcje z zeszy” 
tu kolegi. (za to wawrzynów nie daje). 

Ale prócz bajek, niań i „naszych” lubię jeszcze 


owoce, bo te są bardzo zdrowe, gdyż mają w sobie 
witaminy. (Właściwie ja nie wiem co to są te wita- 
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nąć z głodu i zimna masom bezrobotnych i ich ro- 
dzinom, króre wbrew swojej woli znajdą się w roz- 
paczliwej sytuacji. i 

„Choć to jeszcze lato i do zimy kawał czasu 
ale jak nas uczy doświadczenie nabyte w ub. roku, 
zorganizowaniem tej akcji należy zająć się wcześ- 
niej, a przede wszystkim podjąć przygotowania do 
kampanii pomocy zimowej; nie w ostatniej chwili 
nie w atmosferze rozgorączkowanej, lecz należy już 


teraz spokojnie obmyśleć i opracować plan akcji i 
kampanię. 


Przygotowania te winne pójść w jącyc 
kierunkach: s; ga ARE 


1) Szerzenie propagandy wśród społeczeństwa 
o obowiązku jaknajwydatniejszego świadczenia na 
rzecz bezrobotnych. 


2) Dobór ludzi dobrej woli spośród działaczy 
społecznych, którzy potrafią ustosunkować się ró 
czowo do pracy i wykażą wytrwałość w działaniu. 

3) Obmyślenie norm, według których mają 
być składane świadczenia przez różne warstwy spo- 
łeczne na akcję pomocy. 5 i: 


Widzimy więc, że roboty jest spo żeli 
oz Ki ro. Jeżeli 
chcemy, żeby akcja dała odpowiednie z ya 
trzeba już zabrać się do pracy. ? 


miny — nikt nie wie, ale tak wszyscy zmówili się 
że witaminy są, więc musimy wierzyć w to). Ale 
trudno uwierzyć w witaminy gdy w niektórych skle- 
pach jabłka mają widoczne ślady zainteresowania 
nimi much, lub czego innego. „Myjcie owoce” raz 
przeczytałem gdzieś, ale gdy kto je owoce zaraz po 
kupieniu?. Albo jeżeli chcemy kupić słodkich jabłek 
to często pada odpowiedź „że już łoni wyśli i so 
tylko winne. Takie to już mamy teraz czasy nie- 
winnych prawie już niema zupełnie — są tylko 
winne. Zresztą „któż zbadał puszcz itd. 3 

Lubartów może być teraz fotografowany 2 
czterech stron świata — dlatego, że mamy już w 
mieście naszym czterech fotografów. Przedtem był 
„trójkąt małżeński”, a teraz „jest czwarty do bridża”. 

„Trzeba mieć hart i wigor i szt 
kazać by dojść mamete, cd ało od Ahk 
ci dużo brafma”. Taki właśnie był napis pod 
zdjęciem ostatniego biegu maratońskiego o mistrzos* 
two polski, w którym przybył pierwszy Przybył- 
ko. U nas w Lubartowie takich imprez nie ma, ale 
są marsze lub biegi z przeszkodami po naszych 
ulicach. W Anglii specjalnie robią rowy, w które 
napuszczają wodę, by mieć przeszkody do tak po- 
pularnych u nich biegów naprzełaj. U nas natomiast 
wcale specjalnie nie trzeba robić, wystarczy przejść 
się po mieście, po naszych ulicach, a napotka się 
wszędzie na jakieś rowy, bajora, kałuże, lub kamie= 
nie sterczące na chodniku, o które kilka razy dzien- 
nie przechodnie zbijają sobie czuby obuwia... 

Ale niektórzy mówią że będzie lepiej, że asfa|- 
tową jezdnię zrobią, basen pływacki i wiele innych 
użytecznych inwestycyj i podobno bez pomocy ja- 
kiej tam niani... 

Kemal Czeri. 
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Popularne pouczenie 


o zaraźliwych chorobach zwierzęcych, 
podlegajacych obowiązkowi zgłaszania. 


ciąg dalszy 
11. OTRĘT KONII BYDŁA ROGATEGO. 


Otręt koni i bydła rogatego jest chorobą za- 
raźliwą, polegającą na tworzeniu SiĘ pęcherzykowa- 
tej wysypki na narządach płciowych, występującej 
w 3 — 6 dniu po stanowieniu. Na błonie śluzowej 
pochwy u samic, a na główce prącia u samców, 
tworzą się pęcherzyki wielkości ziarna soczewicy 
lub grochu, napełnione z początku przezroczystą, 
nieco żółtawą cieczą, która następnie mętnieje. Po 
upływie 3 — 4 dni pęcherzyki pękają, a na ich 
miejscu tworzą się wrzodziki, które podsychają, 
zamieniając się w żółtawe strupy. Po odpadnięciu 
stropów pozostają niewielkie, mało widoczne, białe 
plamki. Podczas trwania choroby srom, względnie 
napletek, obrzmiewa, zwierzęta z powodu swędze- 
nia miejsc schorzałych, przejawiają niepokój, trą 
zadem o przedmioty twarde, bijąc nogami i zdra- 
dzają zwiększone parcie na mocz. Przebieg choro- 
by trwa 2 do 3 tygodni i zwykle kończy się wy- 
zdrowieniem zwierzęcia, 

W celu zapobiegania rozszerzeniu się choro- 
by należy zwierzęta dotknięte otrętem wyłączyć od 
stanowienia. 


12. ŚWIERZB ZWIERZĄT JEDNOKOPYTOWYCH 
I OWIEC. 


Świerzb pospolicie nazywamy „parchem”, jest 
zaraźliwym schorzeniu skóry, wywoływanym przez 
roztocze, niewidoczne gołym okiem. Roztocze roz: 
mnażają się nadzwyczaj szybko; jedna samica w 
ciągu 3 miesięcy może dać około l'/2 miliona po» 
tomstwa. 

Jeden gatunek roztoczy po przedostaniu się 
na skórę zwierzęcia drąży w niej kanały, w któ- 
rych żyje, składa jajeczka i rozmnaża się. lnny ga- 
tunek przebywa na skórze zwierzęcia, żywiąc się 
krwią i sokami skóry, trzeci wreszcie -= również 
przebywa na skórze, lecz żywi się tylko włosiem i 
łuszczącym się naskórkiem. 

Roztocze są bardzo rozpowszechnione i po- 
szczególne gatunki pasożytują i rozmnażają się zaz- 
wyczaj tylko na jednym, właściwym sobie gatunku 
zwierząt, Większe znaczenie przedstawia świerzb u 
zwierząt jednokopytowych i owiec, wywoływany 
roztoczami „świerzbowcem” i „naskórniakiem” to j}. 
pierwszymi dwoma, wymienionymi wyżej gatunkami 
roztoczy, i tylko świerzb zwierząt jednokopytowych, 
wywoływany tymi dwoma gatunkami, podlega obo- 
wiązkowi zgłaszaniu i tłumieniu z urzędu Natomiast 
vpbowiązek ten nie dotyczy świerzbu, wywołanego 
przez trzeci gatunek roztoczy, to jest przez „skóro- 
jady”. U owiec podlega obowiązkowi zgłaszania i 
urzędawemu tłumieniu tylko świerzb wywołany 
„naskórniakiem”. 

Na tym samym zwierzęciu mogą jednocześnie 
pasorzytować wszystkie trzy gatunki roztoczy, za- 
zwyczaj jednak zwierzę napastowane bywa tylko 
przez jeden gatunek roztoczy. 
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Świerzb przenosi się przez bezpośrednie ze- 
tknięcie się zwierząt zdrowych z chorymi lub za 
pośrednictwem uprzęży, derek, zgrzebeł, szczotek, 
podściółki i t. p. i wogóle przedmiotów, z którymi 
chore zwierzęta miały styczność, Na ludzi przenosi 
się świerzb, wywołany „świerzbowcem”. 

a) Świerzb zwierząt jednokopytowych, wywo- 
ływany przez roztocze „świerzbowce”, przejawia się 
w sposób następujący: na głowie, szyi, łopatkach, 
a także na innych częściach ciała tworzą się gu- 
ziczki; sierść na guziczkach z początka nastrosza 
się, następnie wypada, tworząc łysiny ze złuszczo- 
nym naskórkiem. Z czasem guziczki tworzą się po 
całem ciele, w następstwie czego łyse miejsca stop. 
niowo się powiększają i mogą objąć nawet calą 
skórę; skóra na łysych miejscach grubieje, fałduje 
się, pęka i wydziela ropiejącą lub krwawą ciecz. 
Później łysiny pokrywają się grubymi warstwami 
strupów. Najwybitniejszym jednak objawem świerz= 
bu jest nadzwyczaj silne swędzenie, które daje się 
szczególnie odczuwać nocą w ciepłej stajni i które 
zmusza konie do ciągłego ocierania się o rozmaite 
przedmioty, do gryzienia skóry lub też do wzajem» 
nego szczypania się zębami. Konie przytem chudną, 
coraz bardziej słabną i wreszcie giną z wycieńcze- 
mia. | 

Świerzb wywołany roztoczami „naskórnikami* 
przebiega podobnie, lecz występuje przeważnie w 
miejscach więcej ochronionych, a więc w sankach, 
pod grzywą, u nasady ogona, na wewnętrznej po- 
wierzchni kończyn i t, p. 


Świerzb wywołany „skórojadem” umiejscawia 
się w okolicach pęcin i nadpęcin, zazwyczaj u tyl 
nych kończyn, wywołując w tych miejscach nad- 
mierne łuszczenie się naskórka, zgrubienie skóry i 
tworzenie się strupów. 

Podczas leczenia należy; a) konie chore od» 
dzielić od zdrowych, a konie bardziej dotknięte 
świerzbem od mniej chorych, zmieniając codziennie 
ściółkę, b) starą ściółkę spalic lub wywozić na po- 
le, c) uprząż smarować dziegciem w połączeniu z 
kreoliną w równych częściach, d) nie używać uprzę- 
ży z koni chorych dla koni zdrowych, e) konie 
chore intensywnie karmić, 


b) Świerzb owiec wywołany jest przez roztocze 
„naskórniaki”, Choroba ta przynosi znaczne straty 
hodowcom owiec, ponieważ runo wskutek świerz- 
bu dużo traci na gatunku i wadze. Świerzb szerzy 
się przez stykanie się owiec zdrowych z chorymi, 
przez wprowadzanie owiec do pomieszczeń, w któ- 
rych stały przedtem owce chore, przez pędaenie 
owiec drogami używanymi przez owce chore, wre- 
szcie przez nieoczyszczone i nieodkażone sprzęty i 
przedmioty, z którymi miały styczność owce chore. 


Owce dotknięte świerzbem zdradzają uczucie 
silnego świądu, drapią się, szozypią, wyrywają zę» 
bami wełnę. Objawy te występują silniej w nocy 
po rozgrzaniu się owiec. Już samo pojawienie się 
silnego świądu u kilku owiec w stadzie wzbudza 
podejrzenie o świerzb i obowiązuje do zgłószenia 
posterunkowi policji lub staroście. 


U owiec dotkniętych świerzbem runo jest nie- 
równe, a przy blizszym badaniu zauważa się na 
skórze w okolicy krzyża, piersi, brzucha, u nasady 
ogona i t. d. małe blado-żółtawe plamki, które na- 
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stępnie zamieniają się w pęcherzyki, te zaś ostatnie 
pękają, a na ich miejscu powstają strupy; wełna w 
takich miejscach skleja się i wypada, tworząc łysi- 
ny, na których skóra z postępem choroby grubieje 
i fałduje się, Wełna przy tej chorobie traci właści- 
we zabarwienie staje się żółtawo-matową. Objawy 
te najpierw dają się zauważyć na miejscach pokry- 
tych krótką wełną. Przy dłuższym trwaniu choroby 
porwie się na skórze grube warstwy strupów, 
tóre wskutek zranień, powstałych przez tarcie i 
drapanie, krwawią; zwierzęta przytem chudną i mo- 
gą z wycieńczenia padać. 

Przy leczeniu należy oddzielić chore owce 
od zdrowych, ściółkę z pod owiec chorych codzien- 
nie spalać, podorać, wyznaczyć do pielęgnowania 
owiec chorych osobną obsługę, owczarnię często 
oczyszcząć i odkażać. 

Leczenie świerzbu zwierząt jednokopytowych 
należy do lekarzy weterynaryjnych. 


13. WŚCIEKLIZNA. 


Wścieklizna jest chorobą zakaźną, szybko prze- 
biegającą, wywoływaną przez dotychczas nieznany 
zarazek, a kończący się zazwyczaj śmiercią. Choro- 
ba ta jest właściwa: psom, wilkom, kotom i lisom, 
jednak przeważnie przez ukąszenie może udzielać 
się wszystkim innym zwierzętom ciepłokrwistym, a 
także ludziom. Slina zwierząt wściekłych, która przy 
ukąszeniu przez wściekłe zwierzę wnika do rany, 


wywołuje u pokąsanego wściekliznę. Pokąsanie 
części ciała, pokrytych odzieżą, nie zawsze wywo- 
łuje zakażenie, gdyż ślina kąsającego zwierzęcia 


może zatrzymać się na odzieży; tak samo przy 
znacznie krwawiących ranach ślina może spłynąć 
wraz z krwią i zakażenie wtedy może nie nastąpić. 

Objawy chorobowe występują zazwyczaj w 
ciągu pierwszych 2-ch miesięcy po zakażeniu, a 
mianowicie u psów po 3 — 8 tygodniach, u kotów 
po 2 — 4, u bydła i koni po 4 — 8, u owiec po 
3 — 4, u świń po 2 — 3 tygodniach; u młodzieży 
objawy choroby WANA zazwyczaj wcześniej, a- 
niżeli u zwierząt starszych. Okres ten u wymienio- 
nych zwierząt może się przedłużyć do kilku, a na- 
wet kilkunastu miesięcy. 


U psów wściekłych zauważa się przedewszys- 
tkim zmianę w zwykłym zachowaniu się; psy do» 
tychczas spokojne i posłuszne stają się niespokojne, 
ponure, złośliwe, lizą zagojone oddawna miejsca u- 
kąszenia, zmieniają częste miejsce, stulają ogon pod 
siebie. Od czasu do czasu występują objawy zabu- 
rzenia psychicznego, halucynacje, polegające na wy- 
konywaniu czynności fikcyjnych, jak to: łapanie nie- 
istniejących much w powietrzu, lub rzucanie się na 
nieistniejące osoby, zwierzęta; wreszcie następują 
napady szaleństwa, po których psy uspakajają się, 
lecz każdy szelest lub dotknięcie się psa może wy- 
wołac nowy napad szaleństwa. Głos staje się ochry- 
pły, przechodzący w wycie, pies kryje się po ciem- 
nych kątach, traci apetyt i objawia skłonność do 
połykania niejadalnych przedmiotów (wióry, szma* 
ty, słoma i trawa, kamienie, patyki i t.p.), oczy na- 
biegają krwią, wzrok staje się mętny i grożny. 
Przytem psy objawiają chęć do ucieczki, wałęsania 
się i kąsania, rzucają się na martwe przedmioty, 
zwierzęta lub ludzi. Napady szaleństwa wybuchają 
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coraz rzadziej i trwają coraz krócej, następnie wy- 
stępują porażenia krtani, szczęki dolnej i zadu, psy 
nie mogą przełykać, mają pysk otwarty, język wy- 
wieszony, z pyska obficie płynie ślina, w 5 — 8-ym 
dniu, albo póżniej w 10-ym dniu choroby następu- 
je śmierć. 


Przy tak zwanej „spokojnej wściekliźnie” na- 


padów szaleństwa nie zauważa się i występuje 
głównie bezwład, a po 2 — 5 dniach śmierć. 
U wilków i lisów wścieklizna przejawia się 


tak samo, jak u psów. 


Koty wściekłe są niespokojne i mają szczegól- 
niejszą chęć do ucieczki, kąsania i drapania. 

Konie dotknięte wścieklizną zdradzają uczucie 
świądu w miejscach pokąsań, miejsca te gryzą lub 
trą o olaczające przedmioty, stają się nadzwyczaj 
nerwowe, lękliwe, biją i kopią nogami, gryzą dra- 
biny, rzucają się na inne zwierzęta, zwłaszcza na 
psy i nie przyjmują pokarmu. Do tego przyłączają 
się drgawki i kurcze; rżenie staje się ochrypłe; u 
klaczy występuje wzmożony popęd płciowy. Pod- 
niecenie trwa bardzo krótko, a po niem następuje 
drganie mięśni głowy i szyi, w końcu porażenie 
zadu. Konie wówczas leżą i giną po 2 —5 dniach, 


Bydło rogate chore na wściekliznę ryczy, mer- 
da ogonem, traci apetyt, ślini się; przeżuwanie usta- 
je, oczy nabiegają krwią, występuje niepokój, wzmo- 
żony popęd płciowy, drganie mięśni, parcie na kał 
przy otwartej odbytnicy, rzucanie się na ludzi oraz 
na inne zwierzęta, a szczególnie na psy i koty, cheć 
bodzenia, bezwład krzyża, ogólne wyniszczenie, po 
czym po 4 — 6 dniach następuje śmierć. 

Owce i kozy chore na wściekliznę przejawiają 
podniecenie płciowe, nie przyjmują pokarmu, rzuca- 
ją się jedno na drugie, wyrywają sobie wełnę, bo: 
dą ludzi, wykonywują niezwykłe skoki, zgrzytają 
zębami, wreszcie następuje bezwład i po 5 —— 8 
dniach śmierć. 

U świń zauważa się niepokój, podniecenie, śli- 
nienie, przyspieszenie oddechu, zmętnienie wzroku. 
Potem następuje bezwład, zwłaszcza zadu, i po upły- 
wie 2 — 3 dni, a często nagle, śmierć. 


Po otwarciu zwłok zwierzęcia dotkniętego 
wścieklizną nie spotyka się zmian swoistych. Nato- 
miast w żołądku w większości wypadków zamiast 
zwykłej zawartości napotyka się u psów obce ciała. 


Wszelkie zabiegi lecznicze przy rozwiniętej 
wściekliźnie są bezskuteczne. Jedynym środkiem u 
ludzi pokąsanych przez wściekłe zwierzęta są w 

orę zastosowane szczepienia, dlatego osoba po- 
aw przez wściekłe zwierzę winna niezwłocznie 
udać się do lekarza. 


W ostatnich czasach stosuje się szczepienia 
przeciwko wściekliźnie również u zwierząt. Wyniki 
jednakże są różne. 

Psy i koty przy najmniejszym podejrzeniu o 
pokąsanie przez zwierzęta wściekłe lub podejrzane 
winny być bezwarunkowo zabite. 


W okręgach  zapowietrzonych wścieklizną 
wszystkie psy muszą być trzymane na uwięzi; pro- 
wadzić je wolno tylko w kagańcach i na smyczy. 


c. d n. 
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Dla hodowców drobnego inwentarza 


Pasożyty drobiu i ich zwalczanie. 


Drób, podobnie jak i inne zwierzęta, cierpi 
nieraz bardzo od pasożytów, które zwłaszcza latem 
rozpleniają się na jego ciele. Są to przeważnie pió- 
rojady i puchojady. Robactwo to nazywają najczę- 
ściej ptasimi wszami na skutek wewnego jego po- 
dobieństwa do wszy spotykanych na ciele innych 
zwierząt domowych. 

Piórojady różnią się od wszy zarówno swą bu- 
dową, jak też właściwością gryzenia tylko naskórka 
i piór, względnie puchu, natomiast wskutek odmien- 
nej budowy narzędzi ustnych nie mogą wysysać 
krwi, jak to czynią wszy. 

Istnieje wiele odmian piórojadów, które różnią 
się między sobą detalami budowy, wielkością itp. 
U kur spotyka się siedem odmian piórojadów, u in- 
dyczdki trzy odmiany, u pawi cztery odmiany, u ka- 
czek, gęsi, bażantów i gołębi po cztery różne od- 
miany. 

Piórojady rozpowszechniają się w różny spo- 
sób, Zazwyczaj piórojad niechętnie opuszcza swego 
gospodarza czyli ptaka, na którym pasożytuje, chy- 
ba tylko nocą, gdy drób śpi, dotykając się 
wzajemnie, zwłaszcza przy nagromadzeniu większej 
tlości ptactwa w małych pomieszczeniach, Niezależ= 
nie od powyższego przenoszą się pasożyty w Spo- 
sób nastepujący: piórojady składają jajka, które 
przyczepiają przeważnie do nasady piórw okolicach 
zadu ptaka. Gdy pióro obarczone jajkami pasożytów 
wypadnie lub zostanie wyrwane, pasożyty po wy- 
kluciu się z jaj z łatwością przechodzą na ptactwo, 
zwłaszcza w gniazdach utrzymywanych brudno. Ro- 
znosicielami piórojadów bywa też dzikie ptactwo, 

Piórojady i puchojady niszczą opierzenie płac- 
twa i drażnią jego skórę: wywołując nieznośne swę- 
dzenie. Zwłaszcza latem w okresie pierzenia pióroja- 
dy osłabiają ptactwo, zmniejszają nieśność i przy- 
rost wagi oraz powodują nieraz przykry narów wy- 
rywania piór, spotykany zwłaszcza u kur, Piórojady 
tak uporczywie trzymają się ptaka, na którym paso» 
żytują, że nie porzucają nawet wówczas swego go- 
spodarza, gdy ten padnie i na sztuce padłej giną, 

Zważywszy na szkody, jakie przynoszą pióroja- 
dy, należy je zwalczać, względnie ułatwiać ptactwu 
walkę z nimi. W tym celu należy urządzić dla ptac 
twa grzebiącego, jako to dla kur, indyków, perlic == 
kąpiel pyłową składającą się z drobnego piasku z 
domieszką proszku torfowego, popiołu i kwiatu siar- 
kowego. Niezależnie od powyższego, trzeba gniaz- 
da oraz całe pomieszczenie dla drobiu utrzymywać 
w czystości, Gniazda trzeba myć wrzątkiem z ługiem 
lub sodą albo bielić wapnem lub smarować karboli- 
neum. Ptactwo trzeba często dokładnie oglądać, aby 
się przekonać o stanie pasożytów. Zwłaszcza pod 
skrzydłami i na brzuchu koło otworu odbytowego 
łatwo można piórojady zauważyć. Na piórach pucho- 
wych, u ich nasady, dostrzec można zgrubienia; są 
to jajeczka czyli gnidy omawianych pasożytów. Pió- 
ra takie trzeba wyciąć i spalić, Ponadto całego pta- 
ka trzeba wymyc w ciepłej wodzie z dodatkiem 2 
procentów kreoliny, po czym dokładnie obetrzyć i 
wysuszyć na słońcu, 


Istnieją i inne sposoby zwalczania piórojadów. 
Do gniazd wkładają podkłady w kształcie jaj zrob- 
ione z porcelany. Wewnątrz są one puste i składają 
się z dwóch połówek: przy czym w ściankach znaj- 
dują się otworki. Do wnętrza takiego jajka wkłada 
się kamforę z mentolem lub naftalinę, Poprzez o- 
tworki w ścianach takiego podkładu przedostaje się 
przykry dla pasosytów zapach podkładu, co powo- 
duje ich ucieczkę lub oszołomienie i wypadanie z 
piór. W Niemczech do grzęd przybijają nawet małe 
celuloidowe kapsle z dziurkami i kawałkiem kamfory 
mentolowej wewnątrz, co również pomaga do zwal- 
czania piórojadów. 


Istnieje również dość prosty do wykonania spo- 
sób walki z pasożytami u kur. Polega on na tym, 
że na grzędzie wycina się na jej stronie górnej przez 
całą długość dość płytki rowek, poprzez który prze- 
ciąga się sznurek bawełniany zamoczony końcem w 
buteleczce z naftą podwieszoną u końca grzędy. 
Sznurek odgrywa rolę knota ciągnącego naftę, któ- 
rą nasyca się całkowicie, Kury siedzą nocą na takiej 
grzędzie nabierają w swe pióra nieznośnego dla pa- 
sożytów zapachu nafty który je gubi. Jest to dobry 
środek również przeciw wapniakowi, czyli kleszczom 
świerzbowca, zagnieźdżającym się pod łuskami na 
nogach kur. 

Przy zwalczaniu piórojadów można również 
stosować olejek anyzowy lub wdmuchiwać pod skrzy- 
dła i w okolicach zadu proszki do zwalczania robac= 
twa, jak „Sam”, „Katol” itp, Radykalnie też działa 
wdmuchiwanie pod skrzydła i między pióra fluorku 
sodu zmieszanego z talkiem. Przy używaniu flourku 
sodu trzeba być ostrożnym, bo jest to środek bar» 
dzo gryzący, działający przy rozpylaniu zjadliwie na 
błonę śluzową (uważac na oczy zarówno ptaka jak i 
własne), Na | część fluorku sodu bierze się 10 czę- 
ści talku, Można też urządzić kąpiel w wodzie z 
dodatkiem fluorku sodu. W każdym bądż razie trze” 
ba pilnie przestrzegać, aby omawiane pasożyty 
nie rozpleniały się wśród drobiu, stosując odpowie- 
dnie wyżej wymienione sposoby walki. 

Duże szkody przyczyniają ptactwu również kle- 
szcze naścienne Oraz pluskwy, które zwłaszcza la 
tem bardzo szybko się rozmnażają i atakują nocami 
drób przebywający w kurniku, a dniem iw gniaz= 
dach podczas znoszenia przez drób jaj, 


Celem zwalczania tych szkodników należy bie- 
lié ściany kurnika wiosną i w końou lata wapnem z 
dodatkiem kreoliny, mydła szarego i kleju stolar- 
skiego (na wiadro wapna gotowego do pobiału das 
je się pół kilograma mydła szarego, pół kilograma 
rozpuszczonego kleju stolarskiego | dwie łyżki kre» 
oliny). Pobiał powinien dobrze zalepiać wszelkie 
szczeliny, Gdyby pluskwy zbytnio się rozpleniły, 
trzeba wówczas pierwej opryskać wszelkie szczeliny 
nieoczyszczoną kreoliną za pomocą pompki, jakiej 
używa się do opryskiwania roślin, Również trzeba 
niszczyć te pasożyty w gniazdach i na grzędach. 
Gdyby zbyt już opanowały pluskwy guiazda i grzę- 
dy, to należy po prostu je spalić, a na ich miejsce 
zrobić nowe. Systematyczna walka z pasożytami 
przyczyni się do ich wytępienia, wskutek czego 
drób zyska na zdrowiu i wydajność jego się zwiększy, 
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Manifestacja uczuć społeczeństwa 
dla wojska 


Na terenie naszego miasta nie stacjonuje ża- 
den pułk, a nawet w przemarszu éwiczebnym nie 
widzieliśmy w tym roku wojska. Nie mieliśmy więc 
okazji do zaakcentowania naszego stosunku do ar- 
mii. Podzielimy się więc z czytelnikami wrażeniami 
naszego przedstawiciela, uczestnika powitania przez 
ludność Lublina, wracającego z manewrów 8 p. p. 
leg. stacjonującego w Lublinie. Miasto całe przybra- 
ło uroczystą szatę. Wszystkie domy udekorowane 
zostały flagami o barwach narodowych. W wielu 
witrynach sklepów wystawiono fotografie Pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej prof. Mościckiego i Mar- 
szałków Józefa Piłsudskiego oraz Rydza-Śmigłego. 

Około godziny 16-€ej na plac Łokietka przed 
gmachem Zarządu Miejskiego zaczeły ściągać de- 
legacje organizacyj b. wojskowych, społecznych ces 
chów i in oraz młodzieży ze sztandarami, Na chod- 
nikach wzdłuż ulic ustawiły się liczne tłumy pub- 
liczności. 

Przed wejściem do miasta wojsko zatrzymało 
się na przedmieściu Dziesiąta w okolicy kościoła 
parafialnego w celu odpoczynku i przygotowania 
się do przemarszu przez miasto. 

Na miejscu postoju wojsko przyjęte zostało 
podwieczorkiem przez delegatów komitetu. Po pod- 
wieczorku pułk wyruszył do koszar. 

Ustawiona wzdłuż ulic na chodnikach publicz- 
ność dekorowała żołnierzy kwiatami a ponadto pa: 
nie z komitetu rozdawały żołnierzom papierosy. 

Na Placu Bychawskim powitało wojsko kolejo- 
we Przysposobienie Wojskowe. 

Następnie koło mestu na Bystrzycy powitał 
pułk Zw. Strzelecki z orkiestrą. Prezes związku 
P Józef Jung wygłosił przemówienie, a p. naczelni- 

owa Lambachowa wręczyła dowódcy pułku kwiaty. 

O godzinie 17 min. 20 wojsko przybyło na 
Plac Litewski, gdzie powitane zostało przemówie* 
niem p. prezydenta Liszkowskiego oraz przemówie- 
nie p. prezesa Borkowskiego, przedstawiciela Ko- 
mitetu. 

Na zakończenie swego przemówienia p. prez. 
Borkowski wzniósł okrzyk na cześć p. pułkownika 
Załuski i korpusu oficerskiego. 


, Następnie przemawiał p. pułk. Załuska, dzię- 
kując Lublinowi za tak gorące przyjęcie pułku. 
Drugie przemówienie wygłosił p. pułk. Załuska do 
żołnierzy, p 

Po przemówieniach pułk wyruszył w strone 
koszar przez Krakowskie Przedmieście. | 

Na placu Litewskim naprzeciwko gmachu urzę- 
du pocztowego odbyła się defilada, 

Defiladę przyjmowali dowódca OK II p, gene- 
rał Smorawiński i p. wicewojewoda Długocki. 


Prowadził defiladę p. pułk. Załuska, dowód- 
ca pułku. 


Defilada wypadła imponująco. 
„ Oficerowie i żołnierze udekorowani kwiatami 
defilowali dziarsko a na twarzach ich malowała się 


wdzięczność dla lublinian, którzy pamiętali o swym 
pułku. 3 
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Z Polski i ze świata. 


Nowy wojewoda lubelski 


Przybył już do Lublina i objął urzędowanie 
nowy wojewoda lubelski p. Jerzy Albin de Tramecourt, 
dotychczasowy wojewoda poleski. 


Liga Narodów zrywa z traktatem Wersalskim 


Obradujący w Genewie Komitet Ligi Narodów 
dla spraw ulepszenia działności paktu Ligi postano- 
wił zająć się kwestią odłączenia paktu Ligi od trak- 
tatu Wersalskiego, 


Uruchomienie kopalni olkuskich. 


Juz wkrótce zostaną uruchomione kopalnie cyn- 
ku i ołowiu w Olkuszu. Przeprowadzone badania 
przez geologów wydały pomyślne rezultaty, co nie 
jest bez znaczenia przy obecnej dobrej koniukturze 
dla cynku. 


VIII Targi Wołyńskie w Równem. 


W dniu 12 bm, otwarte zostały VIII Targi Wo- 
łyńskie w Równem będące wspaniałym pokazem 
gospodarki wołyńskiej. 


Bazar szkolny... bez towarów. 


Co jesień w Z. S. S, R. powtarza się ta sama 
historia: nie ma szkolnych kajetów i nie ma pod- 
ręczników. 

W tym roku również jest to samo. „Izwiestia” 
z dnia 27 ub. m. donoszą: „W Charkowie otworzył 
swe podwoje bazar szkolny. Pełno tam jest artys- 
tycznie pomalowanych kiosków, które sprzedają... 
zabawki dziecinne, słodycze, owoce. Brak na szkol- 
nym bazarze tylko podręczników, kajetów i pomocy 
szkulnych. Jedyny kiosk, który sprzedaje ksiązki, 
oblegany jest przez tłumy uczniów i rodziców, lecz 
tu nikomu nie sprzedaje się więcej, niż dwa pod- 
ręczniki. Na całym bazarze nie można dostać czyta- 
nek dla dzieci, 

Dziwny sposób nauki komunistycznej: bez pod- 
ręczników, bez kajetów, bez pióra i atramentu i na- 
wet bez nauczycieli, bo prasa sowiecka wciąż dono- 
sio zwalnianiu tysięcy „pedagogów”... za niepiś- 
mienność, 


Z Lubartowa. 


Trzydzieście sześć osób oskarżonych 


o akcję wywrotową 
stanęło przed lubelskim sądem okręgowym 


W końcu kwietnia ubiegłego roku wykryta 
została na terenie powiatu Lubartowskiego zakon- 
spirowana organizacja komunistyczna, prowadząca 
Bok wywrotową. Aresztowano wówczas kilkadzie- 
siąt osób- 

W rezultacie tego w tych dniach na ławie os- 
karżonych lubelskiego sądu okręgowego zasiadło 
36 osób. Komplet sędziowski stanowili sędziowie 
pp: Kunsfeld (przewodniczący), Jarosławski i Lesz- 
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czyński. Oskarżali prokuratorzy pp, Baryczko i Gò- 
ttinger. 

: W rezultacie parodniowej rozprawy skazano 
Tomasza Wójtowicza na 6 lat więzienia, Feliksa 
Wójtowicza na 5 lat i Edwarda Nadulskiego na 4 lata. 

Na trzy lata więzienia skazano: Wacława Nieć- 
kę, Władysława Iwana, Czesława Wójtowicza, Ed- 
munda Sztorca, Józefa Barana i Władysława Wiącka. 

Poza tym na dwa lata więzienia skazano Ta- 
deusza Czarnieckiego, Szczepana Dzięciołka, Józefa 
Jabłońskiego, Judkę Berka Zajdluwuera, Stanisława 
Gryglickiego, Tomasza Ogórka, Stanisława Gdulę 
syna Jana, Stanisława Gdulę syna Stanisława, Wa- 
cława Czubackiego, Jana Oborskiego, Czesława 
Pulińskiego, Mariannę Szymankową, Bogusława Kar- 
bowskiego, da Nagla, Stanisława  Grzeszczaka, 
Władysława Jurka, Mieczysława Królika, Albina Pu- 
lińskiego, Feliksa Kopyłę i Stanisława Wójtowicza 
Wszystkim skazanym na dwa lata więzienia wyko- 
nanie kary zawieszono. 

Ponadto siedmiu oskarżonych a to Józefa, Rut- 
kowskiego, Aleksandra Maluchnika, Jana Pożarow- 
szczyka, Arona Rajchsztajna, Aleksandra Aftykę, 
Stefana Firleja i Jana Lewtaka uniewinniono. 


Tydzień strażacki w Lubartowie 


W dniach od 5 do 12 września b.r. odbył się 
tydzień Obrony Przeciwpożarowej. Miejscowa Straż 
ograniczyła się do urządzenia zabawy w dn. 4 wrześ- 
nia oraz rozprzedaży znaczka na cele straży. 


Przedszkole w Lubartowie 


Staraniem Zarządu Rodziny Rezerwistów z p. 
Jastrzębską Jadwigą na czele, zostało zorganizowa* 
ne przedszkole dla dzieci. Przedszkole mieści się 
w lokalu Stowarzyszenia i wyposażone zostało w 
nowoczesne mebelki i wszelkie gry i zabawy. Obec- 
nie uczęszcza do przedszkola przeszło 20 dzieci co 
świadczy, że instytucja taka była potrzebna. Mo po- 
żytecznej pracy Rodziny Rezerwistów należy się od- 
nieść z uznaniem i życzyć dalszych owocnych re: 
zulłatów. 


Sezon jesienny w „Rodzinie Urzędniczej” 


W dniu 4 września b. r. odbył się dancing- 
bridge urządzony przez Stow. „Rodzina Urzędnicza” 
w lokalu własnym. Dancing zgromadził nielicznych 
gości, na co wpłynęła przerwa letnia. 

ladem ubiegłych sezonów, w każdą sobotę, 
odbywać się będą „tańcujące sobółki”, gromadząc 
członków i sympatyków Stowarzyszenia na godzi- 
wej zabawie. 


Zawody strzeleckie między strażami 
pow. lubartowskiego 


W celu pobudzenia szlachetnej rywalizacji w 
dążeniu do osiągnięcia jak najlepszych wyników w 
sporcie strzeleckim, oraz żywej propagandy sportu 
obrony narodowej, Zarząd Oddziału Pow. Związku 
Straży Pożarnych organizuje w dn. 19 września b.r 
o godz. 8-ej rejonowe i powiatowe zawody strze- 
leckie na stadjonie P. W. i W. F. w Lubartowie, 

Na nagrody Zarząd Oddziału przeznacza: |-ną 
nagrodę przechodnią dla mistrzowskiego powiato- 
wego zespołu strzeleckiego, oraz 3 nagrody indy- 
widualne. 

Do zawodów zgłosiły się dotychczas następu- 
jące zespoły strzeleckie ze straży pożarnych: Lu- 
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bartów, Baranówka, Kaznów, Nowodwór, Brzostów- 
ka, Serniki, Wola Sernicka, Firlej, Sobolew, Ło- 
kówiec, Michów, Wolica, Dys, Jawidz i Spiczyn. 


Jeszcze o chodniku do stacji 


Chodnik do stacji, jest już prawie tworem re- 
alnym, szkoda jednak, że Zarząd Miasta buduje go 
tak prowizorycznie. Płyty są układane wprost na 
ziemi, bez podsypywania piaskiem, co powoduje 
pęknięcia a w porze deszczowej uczyni liczne za- 
sadzki, obryzgujące błotem za stąpnięciem. Decy- 
dując się na tak poważną inwestycję należało prze- 
prowadzić ją staranniej i fachowym personelem do 
którego nie można zaliczyć leniwego żydka, zatrud- 
nionego przy układaniu płyt. 


4 La 
Klęska pożarów. 

W dniu 9. IX. 1937 r. o godz. l9-ej w kopce 
siana lwanka Franciszka, zam. w kol. Berejów gm, 
Tarło powstał pożar wskutek czego spaliło się na 
jego szkodę dwie stodoły, dom mieszkalny, chlew, 
wszystko budowane z drzewa i pokryte słomą, oraz 
około 20 kop zboża w ziarnie, jedna młockarnia, 
jedna świnia maciora z 5-ma prosięłami, 30 kur, 
bielizna, 9 par obuwia, sanki i inne sprzęty rolni- 
cze i domowe, ogólnej wartości 9,690 zł. Pożar pow- 
stał prawdopodobnie wskutek zbrodniczego pod- 
PONIEC aaa 

W dniu 2 września br. o godz. 16,40 na szko- 
dę Belearza Franciszka, zam, w Lubartowie spłonę- 
ła stodoła z przybudówką i warsztat stolarski znaj- 
dujący sie pod jednym dachem, 15 kop zboża i 
dwoje świń. Straly pogorzeli wynoszą 3700 zł. Przy 
czyn pożaru narazie nie ustalono, jednak zachodzi 
podejrzenie, że pożar powstał przez wyniesienie 
popiołu z ogniem przez jedną z lokatorek bBelcarza, 
Wywiad prowadzi poster. w Lubartowie. 


W dniu 27 sierpnia 1937 r. o godz. 10 na 
szkodę Grochowskiego Seweryna zam. we wsi Wy- 
gnanów, gm. Czemierniki spłonął dom mieszkalny 
oraz rózne rzeczy domowe. Straty pogorzeli wyno- 
szą 800 zł, Pożar powstał wskutek wadliwej budo- 
wy pieca. Wywiad prowadzi posterunek w Cze- 
miemikache 002.003 niian 

W dniu 24 sierpnia br. o godz. 6 na szkodę 
Szydłowskiego Kazimierza, zam. we wsi Łukowiec, 
gm. Firlej spłonęła suszarnia surowca tytoniowego 
wart. 200 zł., oraz znajdujący się tam surowiec ty- 
toniowy, wart. 130 zł, Przyczyna pożaru — wadli= 
wa konstrukcja przewodów kominowych. Wywiady 
wdrożono przez poster. w Firleju. 


W nocy na 15, VIII. br. na szkodę Kucia Jó- 
zeła, zam. w kol. Zezulin, gm. Ludwin spłonął dom 
mieszkalny, stodoła i obora, wartości okało 1650 zł 
znajdujące się w kol. Wólka Rozwadowska, gm. 
Firlej. Zachodzi podejrzenie, że pożar powstał wsku- 
tek umyślnego podpalenia przez poszkodowanego 
w celu uzyskania premii ubezpieczeniowej. Wywia: 
dy wdrożono przez poster. w Firleju. 


ONE yrephn aware 


W dniu 18. VIII. br. około godz. 23 na szko- 
dę Zielińskiego Ludwika, zam. we wsi Brzeźnica 
Książęca, gm. Tarło spłonęła stodoła z poddachem 
a w niej tegoroczne zbiory zboża i narzędzia role 
nicze. Poszkodowany straty oblicza na sumę 9405 zł. 
Przyczyna pożaru narazie nie ustalona. ywiady 
wdrożono przez poster. w Sernikach. 


Śtr. 10 


Kącik Rezerwisty. 


Zawody o indywidualne i zespołowe i mistrzostwo 
powiatu lubartowskiego w strzelaniu z broni woj- 
skowej i sportowej w dniu 12.1X.37 r. pod protek- 
toratem p. Starosty lllukiewicza Tadeusza, organi- 
zowane przez Kom. Pow, F. P.ZOO.i ZR. w Lu- 
bartowie. 

Brało udział — 29 najlepszych zespołów, zes- 
pół 3 ludzi z całego powiatu, zabrakło na starcie 
jedynie tylko zespołu gm. Spiczyn. 

Ogólny poziom zawodów b. wysoki dotych- 
czas nie spotykany na zawodach powiatowych. 

|-sze miejsce miejsce zespołowe i nagrodę 
przechodnią im. Przewodnicz. Kom. W. F. i P. W. 
Starosty T. Illukiewicza zdobył zespół gm. Serniki 
w składzie: Harasim, Jemielniak i Podleśny. 

II i HI miejsce zespołowe zdobyły 2 zespoły 
gm. Łucka. 

l-sze miejsce indywidualne i nagrodę Kom. 
Pow. F. P. Z. O. O. i Z. R. zdobył Tomaszewski 
Stanisław z gm. Łucka, 


„SŁONKO“ i „PORANEK“ 


Czwarty rok istnienia zaczyna „Słonko” pięk- 
nie wydawany tygodnik dla młodszych dzieci, 

„Słonko” stawia sobie za zadanie obok zasad 
wychowawczych i kształcących wzbudzenie w dziec- 
ku zainteresowania do słowa drukowanego, zamiło- 
wania do literatury i sztuki już od najmłodszych 
lat, 

Do tego celu służą „Słonku” powiastki, opo- 
wiadania, wierszyki, komedyjki pisane przez najlep- 
sze u nas pióra dla dzieci; Ewę Szelburg-Zarębinę, 
Lucynę Krzemieniecką, Marię Kownacką, Julię Du- 
szyńską, Janinę Porazińską i tp. 

Rozumiejąc, jak do umysłu dziecka najlepiej 
trafić — „Słonko” wielką wagę przywiązuje do we- 
sołości, Dużo miejsca zajmuje też w „Słonku” dział 
różnego rodzaju zagadek i mięczygłówek ~- ulubioe 


Komunalna Kasa Oszczędności 


powiatu Lubartowskiego w Lubartowie 
ul. Marszałka Piłsudskiego Nr. 45 tel. 55 
Przyjmuje wkłady oszczędnościowe na oprocentowanie. 
Udziela dogodnego kredytu. 


Załatwia wszelkie czynności bankowe przewidziane ustawą o Kasach Komunalnych 
w WIR woookocaea s T T EE AE I L E TE OE O O OOO AG 


Za Komitet Redakeyjny: Klank Władysław 
Wydawca: 
Adres Redakcji i Admin. 
Prenumerata: Rocznie 3 zł, 50 gr. 


LUBARTOWIAK 
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nych przez dzieci, a bardzo ułatwiających wychowa- 
wcy pobudzenie dziecka do samodzielnego myślenia. 
Czytelnicy „Słonka” z zapałem uprawiają korespon- 
dencję ze swoim pisemkiem. 

Dział graficzny „Słonka” prowadzony jest z 
wielką starannością, Najlepsi graficy dostarczają mu 
ilustracyj. Wszystkie obrazki są kolorowe i jest tych 
obrazków w każdym numerze wielka obfitość. 

Redaktorką „Słonka” jest Janina Porazińska. 
Kierownikiem artystycznym —- Michał Bylina. 

„Słonko” przeznaczone jest dla dzieci od lat 
5 do 8-miu. 

Kosztuje 80 gr. miesięcznie, W zbiorowej pre- 
numeracie (dla szkół) 60 groszy. 

Na żądanie wysyła się numery okazowe. 

Adres: Warszawa, plac Józefa Piłsudskiego 1. 

Poczynając od września bieżącego roku szkol- 
nego pojawiło się nowe pismo „Poranek” przezna» 
czone dla dzieci, które już ze „Słonka” wyrosły. 

„Poranek” kontynuując dobre wzory „Słonka” 
przystosowany jest do umysłowego nieco starszego 
bo od lat 9 do 12-tu. 

W „Poranku” obok działu czysto literackiego 
jest również dział techniki, przemysłu, samodzielnej 
majsterki i tp. 

O ile „Słonko” pomyślane jest jako pomoc 
dla wychowawcy w przedszkolu oraz nauczyciela 
kl. I. i II. szkoły powszechnej, o tyle „Poranek” po- 
magać będzie w zajęciach klasy III i IV-ej. 

Poziom literacki i graficzny tak samo wysoki 
jak w „Słonku”, 

„Poranek” od Nr. 1 rozpoczyna druk powieści 
ulubionego przez starsze dzieci autora Jima Pokera 
„Bractwo Żabiej Kępy” i drugiej powieści tylko ob- 
razkowej, do której tekst (na konkurs) będą pisali 
sami czytelnicy. 

Redakcja „Poranku” spoczywa również w rę- 
kach Janiny Porazińskiej. Działem graficznym kieru- 
je Michał Bylina. 

Prenumerata „Poranku” wynosi miesięcznie | zł, 
dla szkół zbiorowo 80 groszy, 


Redaktor odp.: Mgr Niwicki Wacław. 


T-wo Popierania Pracy Kulturalno-Społecznej w ebacawia: 


Lubartów, ul. Marsz. Piłsudskiego 45 tel. 55 R-k czekowy w K, K. 0. 


F Półrocznie 1 zł. 80 gru = Kwartalnie 44 z 


Druk, l Nasiaia, Tabori, Marstalke Piłsudskiego 4. 


